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KWEST JA URZĘDNICZA

Organizm państwowy Rze­
czypospolitej rie uzyska trwa­
łej i pewnej równowagi we­
wnętrzne i, dopóki raz wreszcie 
nie będzie rozwiązana, choćby 
narazie tymczasowo i przejścio­
wo. t zw. kwestja urzędnicza.

Wszak szkielet państwa two­
rzą utzednicy, to jest ci ludzie, 
którzy bezpośrednio spi awami 
państwowemi zarządzają. A  ja­
kże może organizm być zdrowy 
i silny, gdy szkielet jest slaby i 
wątły.

Czego się narazie domagają 
urzędnicy państwowi?

Jak słychać powszechnie, jak­
kolwiek opinia ta jeszcze się o- 
stateczme nie skrystalizowała, 
nie daża oni do przywrócenia ru • 
chomej mnożnej, rozumiejąc do­
skonale, że jest to broń obosie­
czna i zawodna Natomiast na­
razie pragnęliby oni przywróce­
nia realne i wartości obecnych 
uposażeń do poziomu z drugiej 
połowy roku ubiegłego co. jak 
to wykazaliśmy onegdoj w roz­
mowie z wiceprezesem Stowa­
rzyszenia Urzędników Pań­
stwowych p. St Sascrskim, po- 
ciagnaćby musiało podniesienie 
uposażeń o przeszło 15 proc

Niema chyba potrzeby dowo­
dzić, że w obecnym stanie rze­
czy Skarb Państwa podobnego 
obciążenia wytrzymać nie zdo­
ła Trzeba więc szukać jakiejś 
drogi rozwiązania, które byłoby 
wypadkową krzyżujących się w 
tym wypadku interesów i możli­
wości

Trudno jesf myśleć o pod­
wyższeniu podatków, można i 
trzeba natomiast myśleć o ich 
rozszerzeniu na większe zastę­
py płatników, niż to dotychczas 
ma miejsce.

Trudno jest spodziewać się 
nadmiernych wyników finanso­
wych z reorganizacji admini­
stracji, jak to słusznie podkre­
ślają urzędnicy przez usta 
swych pełnomocnych przedsta­
wicieli, ale można i trzeba my­
śleć o szczerze oszczędnościo­
wej polityce finansowej, bo ta­
ka polityka w każdym razie u- 
łatwić może rozwiązanie kuestji 
urzędniczej

Tak. czy inaczej, kwestia ta 
należy u nas do najbardziej pa­
lących i domaga się od Rządu, 
aby wreszcie konkretnie prze­
szedł od słów i zapowiedzi do 
realnych czynów.

» tiili!?
będzie w dobrych rękach

LUBLIN, 29 9. ftcL wł.) —  
Wczoraj wieczorem na posie­
dzeniu Konwentu Sen jorów Ra­
dy Miejskiej i członków Magi­
stratu, zdecydowano teatr na se­
zon bieżący oddać spółce W y- 
sock; —  Wasilewski —  Kocha­
nowicz.

Prócz tego rozpatrywano o- 
tertę Siemiaszkowa— Grodmcki 
kiorą odrzucono.

Teatr wydzierżawiono z tem, 
że spółka korzystać będzie z 
gmachu teatru, epału. światła, 
rekwizytów.

Żadnych subwencji natomiast 
nie otrzyma, jedynie na rozpo­
częcie sezonu Magistrat wyasy­
gnuje spórce 10 tysięcy złotych, 
jako pozyczkę zwrotną.

J e t i e i  mi l j t s r S
c b ! e g u  p i ^ i ą ż n e a o  w Polsce

Ilość środków pieniężnych, 
znajdujących sie w obiegu, wy­
nosiła na 1-go b. m. złotych 
1,007.297.000, w czem przeszło 
560 mi j. zł. banknotów Banl-u 
Polskiego.

W  stałem powiększaniu pie­
niądza obiegowego, którego 
brak jest jedną z najdotkliw­
szych bolączek naszego życia 
gospodarczego, przekroczyliśmy 
wreszcie miljard złotvch,

W styczniu b. r. mieliśmy w 
obiegu 780 miljonów, w czerw­
cu iuż 90(J milionów złotych.

Zdaniem najpoważniejszych 
Hnansistów 1  miljard pieniądza 
w obiegu stanowi dopiero mini­
mum potrzebnego nasycenia 
rynku.

Widoki na przyszłość co do 
dalszego wzrostu obiegu pie­

niężnego zależne są ściśle od 
sytuacji politycznej Państwa, a 
mianowicie od spokoju i rów­
nowagi.

Przesilania i niepokoić e- 
,vent. okresu przedwyborczego 
w pierwszym rzędzie mogą nie­
mi zachwiać poważnie.

Na rynku walutowym panuje 
kompletny spokój

Bank Polski zwiększa z każ­
dym dniem swój zapas walut.

Wczorajsza nadwyżka skupu 
walut obcych nad sprzedaży 
ich wyniosła o«soło pół miijona 
żółtych parytetowych (5. 18 zł. 
za dolara).

Dziś przy kasach Banku Pol­
skiego z dalszym ciągu panuje 
spokój. Bank Polski płaci za 
doiara 8.95 —  8.97 zł.

E 'u r o  c s n
będzie trybun_łem życia gtspodarczeno w kraju

Jak się dowiaduje ABC z do­
brze poinformowanego źródła, 
zamierzone przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu Biuro Ba­
dana Cen (Biuro Ankiet) bę­
dzie miało
kompetencje bardzo szerokie.

Powołane na dwa lata przez 
Ministra Przemysłu i Hardlu z 
pośród naj vybi tniejszych la- 
chowców - praktyków życia go­
spodarczego, prawdopodobnis w 
składzie 7 osób, Biuro Baaania 
Cen będzie prawdziwym

trybunałem życia gospodar­
czego

kraju.
Zadaniem Biura będzie bada­

nie
kosztów własnych

poszczególnych gałęzi produkcji 
krajowej. Jak wiadomo, droży­
zna produkcji jest

największem złem

naszego żyt ia gospodarczego, 
jako podstawowe

źródło drożyzny.

Z chwilą więc, gdy Biuro Ja­
dania Cen orzeknie, że jakieś 
przedsiębiorstwo produkuje zbyt 
drogo, orzeczenie to bodzie mia­
ło dla Rządu niejako powagę

orzeczenia sądowego,

które pociągnie za sobą odpo- 
j wiednie zai ządzenia

l U

Kongres i*rawa Autorskiego
Obraduje i festue

Dzisiejsze posiedzenie mię­
dzynarodowego Kongresu Pra­
wa Autorskiego rozpoczęło się o 
godzinie 9 i poł w sali posiedzeń 
senatu uniwersyteckiego.

Pieiwszy zabrał głos p. Jou- 
bert, prezes honorowy francus 
kiego Związku Autorów, mó­
wił o konieczności nawiązania 
stosunków międzynarodowych 
w celu poprowadzenia współ­
pracy w dziedzinie obrony praw 
autorskich.

Po nim przemówił p. Destiec 
(Belgja) i podkreślił rolę jaką

może odegrać międzynarodowy 
instytut współpracy intelektual­
nej w sprawie poczynań między­
narodowego stowarzyszenia au­
torów.

Od godziny 2 do 4 członko­
wie kongi esu zwiedzają mu­
zeum narodowe, ponołudme 
spędzają na posiedzeniu w uni­
wersytecie. Wieczorem odbędzie 
się przedstawienie w Operze, 
poczem gości podcm ow ać bę­
dzie zarząd miasta bankietem w 
salonach Resursy Obywatel­
skie'.

Sensacyjny proces
o nadużyć a w lubelskiej Izbie Skarbowej

LUBLIN, 29.9. —  Tek wł.
Od poniedziałku w Sądzie O- 
kręgowym w Lublinie toczy ;ię 
proces o nadużycia przy budo­
wie gmachu Izby Skarbowe). 
Jako oskarżeni zasiadają: Micz- 
ko, były naczelnik wydziału 
osobowego Izby Skarbowej, i 
Szumirski. naczelnik wydziału 
w tejże Izbie Skarbowej. O- 
skarżeni byli sekretarzami ko­
mitetu budowy gmachu Izby 
Skarbowe"

Akt oskarżenia zarzuca Mi- 
czce wymuszanie łapówek i 
nielegalnych poborów, Szum:r-

skiemu natomiast, że delegowa­
ny do komitetu gmachu Izby 
Skarbowej w Lublinie ściągał 
od członków komitetu połowę 
ich wynagrodzenia

Proces potrwa jeszcze do 
dwuch dni. Oskarżonego Micz- 
kę broni adwokat Szurlej z 
Warszawy, oskarżonego Szu- 
mirskiego adwokat Retinger z 
Lublina.

Proces budzi w Lublinie o- 
gromne zainteresowanie. Oby­
dwaj oskarżeni byli znani na 
tutejszym gruncie.

W y k ry c ie  sp isku  na M usso lin lago
RZYM, 29. 9. (A T. E.). — 

Były naczelny dowodca milicji 
faszystowskiej Calsapini został 
aresztowany. Równocześnie z 
nim aresztowano kilku dygnita­
rz') faszystowskich, usumętych 
niedawno z parlji.

Aresztowanie to spowodowa­
ne jest wykryciem spisku na 
Mussoiiniego, do którego nale­
żał cały szereg działaczy faszy­
stowskich, pozostających w 
kontakcie z wioską emigracja 
we Francji.

specjsEnsgo wysłannika fBC

Czy pamiętacie, jeśli już i iowa o 
bandytach, nieuchwytnego bandytę 
„przedwojennego" Daniela Stefferz. 
którego policja rosyiska, po forsow 
rym pościgu, zastrzeliła w lasach Su 
lcjowskidi...?

Otóż obecn” pościg za Zielińskim 
przypomina ówczesną gonitwę za 
Stefferem. t

Przychodzimy na posterunek poli ■ 
ej i w Grójcu. Komendant policji po­
wiatowej komisarz Karol Ptasiński 
nieobecny: goni 7 25 ludźmi za Zie­
lińskim.

—  Może jest zastępca? —  pytamy.
—  bierna jest na oblawje.
—  W  takim razie, może jest ktoś, 

kto może coś powiedzieć...
—  Niestety... —  słyszymy —  wszy­

scy na obławie.
—  A gdzie w tej chwili może znaj­

dować się Dan komisarz Ptasiński?
— 0  9-ej rano przemkną! w samo­

chodzie przez Grójec, nawet nie obej­
rzał się na o! na komendy... Pojechał 
w kierunku Mszczanowa. Wczoraj w 
nocy pojechał pod Tarczyn gdzie za­
mieszkuje rodzina Zielińskiego...

— Który z posterunków policyj­
nych wie, gdzie w tej chwili może zna) 
dować się komisarz Ptasiński?

—  Może w Warce nad Pilicą.,.
Dzwonimy z Grójca dc Warki.
- -  Hallo, posterunek policji w 

W  arce ?
— T ak ,.
—  Czy nie widzieliście panowie ko­

misarza Ptasińskicgo u siebie z oh a - 
! wą na Zielińskiego. ?

  Był. ale już odjechał w kieruni u
Góry Kalwarji, bo tatn prowadź.ly śla­
dy Zielińskiego...

—  Dzwonimy dc- Córy Kalwarii
—  Hallo. Góra Kalwar ja, poslciu- 

nek pclicji?
—  Tak jest...
—  Czy była już u panów obtawa na 

Zielińskiego.:.?
—  Tak jest. Już po:cchata dale]...
Niema co, trzeba „obdzwonić wszy­

stkie posterunki policyjne w trzerh po­
wiatach, ńdzie zarządzono pościg, t. j. 
w Radomskim, kozienickim. Grójec­
kim i Błońskim.

Zewsząd dowiadujemy się „Byli, a- 
le już pojechali dalej.

1 wyobraźcie sobie Czvtel iieV kilka 
dni takiej gonitwy. Przez błotniska, 
wodę, lasy...

—  Teraz już nam nie ujdzie —  po­
wiada stary doświadczonv policiant 
śledczy. Mamy go wszędzie. Poukry­
waliśmy naszych ludzi na drzewai li* 
za drzewami, zabudowaniami.

Zieliński Dostawił już wszystko na 
ostatnią kartę. Dokucza mu bieda, 
więc musi coćzień rabować Uciekł 
ze wrsi Kadhihck bez obuwia, mus "ł 
więc je sobie gdzieś ..zafasować . 
I „zafasow ał", rabując je u nauczy­
ciela ounkowskiego w Giabowie, w po­
bliżu Warki, dokąd uciekł na chloD- 
sk’ej szkapie.

Tak wygląda obława.

Z u t h & a ł y  r a ś O T S k  
przy ul. nowowiejskiej

Złodziej w oczach domowników rahuje bśżuterję

Nocy dzisiejszej lokal 6-po- 
kujowy należący do handlowca 
Wacława Wolskiego, przy ul. 
Nowowiejskiej nr. 27, stał się 
terenem zuchwałego rabunku.

Około godz. 4 i pół rano 
przez otwarte okno od frontu 
na parterze dostał się do mie­
szkania jakiś opryszek, który, 
nie chcąc płoszyć domowników, 
zdjął buty i po cichutku przez 
pokój stołowy, wszedł do sy­
pialni, gdzie zastał rozbierają­
cą się i s z y k u ją c ą  się do snu 
żonę właściciela nreszkania, 
Wikotrję.

Złodzie, wyjął z zanadrza 
sztylet i zbliżywszy się do W ol­
skiej, sleroryzował ją, grożąc 
śmiercią. Przerażona kobieta 
nie wszczęła alarmu, wobec 
czego zuchwały rabuś zdjął jej 
z ręki bransoletki złote, jedną 
lańczuszkową, druga kutą. na- 
steprie z lezącej na szafce noc­
nej torebki zrabował dwa pier­

ścionki z brylantami i ze stołu 
— zegarek złoty męski na pz-
ske.

Następnie rabus przeszedł do 
kuchni, guzie zabrał śpiącej słu­
żącej, Zofji Jaworskiej wszyst­
kie rzeczy i 7 zł. gotówką

Następnie złodziej, włożyw­
szy obuwie, wyszedł drogą, 
którą przyszedł na ulicę.

W krótce na miejsce przyby­
ła zaalarmowana polica  11-go 
komisarjatu, która wszczęła e- 
nergiczne dochodzenie. Okaza­
ło się, iż w mieszkaniu pp- 
Wolskich nocy ubiegłej praco­
wali malarze pokojowi: Izrael 
Tcho-z (Rybaki nr. 29) i Pej­
sach Rak (Twarda nr. 24). Oni 
leż przypuszczalnie byli wspól­
nikami zuchwałego rabusia, 
gdyż otworzyli okno, alty tym 
sposobem ułatwić wejście do 
lokalu.

Policja rcztow ała  wspomnia­
nych rn a lr ,v .

Z pod samochodu pod tramwaj
Przed domem nr. 53 przy ul. 

Chłodnej 14-lctniego Kazimie­
rza Adam:eca (Karolkowa nr 
18), w czasie przebiegania przez 
jezdnię uderzyło skrzydło sa­
mochodu prowadzonego przez 
szofera Kazimierza Buczą oskie­
go (Grodziska nr. 9). Chłopiec, 
będąc odrzucony samochodem, 
upadł i dostał się pod przejeż­
dżający elektrowóz linii nr. 16, 
którego koła zmiażdżyły mu le­
we podudzie. Pogotowie prze­
wiozło nieszczęśliwego chłopca

w stanie ciężkim do szpitala 
Dzieciątka Jezus.
Nie przebiegaj pod samochodem 

Przed domem nr. 29 przy ul. 
Kopernika samochód nr. 17958 
(2) prowadzony przez szofera 
Michała Banasiewicza (Zielna 
nr. 3) przejechał przebiegające­
go przez jezdnię 8-letniego Ja- 
kóba Rózgę (Tamka nr 47) 

Ogólnie potłuczonego chłopca 
przewiozło Pogotowie do szpita­
la przy ul. Kopernik.” .

P r z y k r y  p o w r ó t
P. Helena Kiermowska (Se­

natorska 6) wyjechała w bpcu 
na wakacje.

Jakżeż przykre było zdzw ic- 
nie p K., gdy po powrocie z 
wywczasów letnich, nie zastała 
w domu pozostawionych w biur­
ku 3 dolarówek, akc; i Cegiel­

skiego ogólnej wartości 1200 
złotych

Najw;ększą, wszelako, przy­
krość sprav i'i złodzieje p. 
Kiersnowskiej, zabierając jej 
gąsiory doskonałego, w -fa łeg o  
wiśniaku.

Mieli gust


